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                                          Lato 2011 

Witamy!
Pismo niniejsze jest pismem prywatnym, służącym pogłębianiu związku autorów i czytelników z rodzinnymi stronami i wymiany opinii na tematy szeroko pojętego podwórka lokalnego. Nie zamykamy się jednak w swoim zaścianku i – przykładowo w tym numerze – traktować będziemy też o sprawach ogólnych jak choćby zmiany w kodeksie drogowym. Białystok jest systematycznie zatykany coraz większą ilością samochodów, a kultura jazdy pozostawia wiele do życzenia. Nagłówki gazet niemal codziennie straszą tytułami w stylu „Śmierć na pasach” lub „Dachowanie w centrum”. Wypadki, spaliny, hałas, pożeranie przestrzeni przez samochody pod drogi i parkingi jest zatrważające. Znikają place zabaw i trawniki, a parkowanie na chodnikach to zmora przechodniów. Osobnym problemem jest jakość infrastruktury rowerowej, której co prawda przybywa, lecz jej jakość jest wręcz wypadkogenna. Tematem tego numeru jest więc transport. Wydano nakładem własnym bez dotacji z zewnątrz. Prawa zastrzeżone są poronione. Kopiowanie i rozpowszechnianie mile widziane. Brak możliwości kontaktu z redakcją. Redakcja zachęca czytelników do przelania swych uwag na papier i puszczenia w świat podobnym sposobem. Hołdujemy idei samorządnego, zorganizowanego oddolnie, myślącego samodzielnie demokratycznego społeczeństwa, które swoich opinii nie czerpie od autorytetów, ani z telewizji. Hołdujemy idei ducha miejsca, zakorzenienia w lokalnej ojczyźnie i dbania o dobro wspólne. 
 Wyobraź sobie miasto bez korków
Jeden z byłych prezydentów Warszawy zabłysnął kiedyś wypowiedzią, że „Miasto to nie wieś i tu się nie będzie jeździć rowerem”. Widać kompleksy prowincji sięgają także stolicy i nie są jedynie naszą mocną stroną. To nie jedyny urzędnik władz lokalnych, który nie wychylił nosa poza miejsce skąd pochodzi. Nowoczesne miasto jest ciche, przyjazne ludziom, transport publiczny spełnia potrzeby mieszkańców, a młodzi-silni-i-zdrowi nie są jedynymi, którzy zasługują na możliwość poruszania się bez przeszkód. Na ulicach takich miast Europy jak Kopenhaga, czy Amsterdam królują rowery (odpowiednio 40% i 30% wszystkich podróży), do centrum dojedziesz tramwajem, autobusem lub koleją, gdzie piesi cieszą się deptakami, a samochody są - można rzec -  jedynie tolerowane.
Białystok w 2/3 obwodu jest opleciony torami kolejowymi. Wyobraźmy sobie, że mieszkaniec Ignatek, czy Kleosina dojeżdża na stację Białystok Wiadukt rowerem i zabiera go na pokład autobusu szynowego. Po drodze może wysiąść na Nowym Mieście, Bażantarce lub Zielonych Wzgórzach. Podróż na dworzec główny zajmuje ok. 10-15 minut. W centrum, gdzie  prędkość ograniczono do 30 km/h i jest strefą uspokojonego ruchu, jest tak bezpiecznie, że można pedałować między sklepem, a pocztą, bankiem i urzędem bez ryzyka zatrąbienia na śmierć przez nerwowych kierowców. Samochodów jest mało, bo i tak trzeba wyjść pieszo z podziemnego parkingu, gdyż parkowanie na chodnikach zlikwidowano zupełnie. Kto chce pominąć centrum może kontynuować podróż koleją w kierunku Białostoczka, Skansenu w Jurowcach i Wasilkowa, ewentualnie przesiąść się na linię jadącą w stronę os. Sienkiewicza, Bojar i Zaścianek. Podróż taka byłaby szybka, cicha i przyjemna. Idealnym rozwiązaniem byłoby stworzenie kolejowej obwodnicy miasta z minimum kilkunastoma przystankami z możliwością korzystania z tych samych biletów, co w autobusach. 
Powrót tramwaju  jest o wiele realniejszy (i tańszy) niż rzucony kiedyś z głupia frant pomysł metra pod Lipową. Komunikacja zbiorowa, rowerowa i piesza stoją po tej samej stronie barykady. Należy je ze sobą zgrać i uwolnić Białystok od korków.
Miasta nie muszą tętnić rykiem silników pompujących tony sadzy i pyłów w powietrze, którym oddychamy. Nasze dzieci nie muszą rodzić się z alergiami. Nie musimy się bać przechodząc szybkim krokiem przez jezdnię po odczekaniu wielu minut. W stolicy Szwajcarii – Zurychu – na drogach ginie średnio jedna (!) osoba rocznie. Liczba ofiar na polskiej kolei to ok. 20 osób, gdy na drogach ginie ok. 5000. Czas najwyższy, by nastąpił koniec kultu samochodu!
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Porównanie przestrzeni potrzebnej do obsługi tej samej liczby ludzi podróżujących rowerem, samochodem i autobusem. Podróżujący samochodami ewidentnie kradną przestrzeń w miastach!

Białystok płaski jak Holandia
Nasze miasto ma zaledwie kilka niewielkich wzniesień, a rzeka Biała nie stanowi utrudnień komunikacyjnych jak Wisła czy Odra. Większość podróży nie przekracza 5 - 7 km. To idealne warunki, by białostocczanie przesiedli się na rowery i uwolnili siebie i miasto od korków. Mimo iż naszym partnerskim miastem jest leżące w Holandii Eindhoven, liczące ok.   215 000 mieszkańców (z aglomeracją 440 000), gdzie ruch rowerowy stanowi aż 25% wszystkich podróży, w o porównywalnej wielkości Białymstoku to niespełna 1%. Od końca lat 90. białostoccy urzędnicy są zapraszani na szkolenia ws. ruchu rowerowego. Ostatnie zaproszenie zorganizowane przez sieć „Miasta dla rowerów” i  Stow. „Rowerowy Białystok” zignorowano w tamtym roku! Widać władza nadal wie lepiej…
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Amsterdam: tramwaje i rowery w centrum 2 milionowego miasta
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Kopenhaga: trzy pokolenia na trzech kółkach. 
Buble z miejskiej kasy
Władza w Polsce ma obowiązek działać na podstawie przepisów prawa. Przepisy regulujące budowę dróg rowerowych znajdują się w ustawie o drogach publicznych i rozporządzeniu ministra do tejże ustawy. Ponadto ruch drogowy w Polsce regulują: Konwencja Wiedeńska (stojąca ponad polskim prawem jako ratyfikowana umowa międzynarodowa) i podrzędny do niej kodeks drogowy. Tymczasem Urząd Miejski w Białymstoku w projektach drogowych nadal używa pojęcia „ścieżka rowerowa”, które to nie występuje w polskim prawie. Mimo, iż projekty te są rażąco niezgodne z w/w przepisami, zarówno policja, jak i nadzór budowlany dopuszczają je do ruchu! Zdaniem naszym jest to przestępstwo na wielką skalę, polegające na - trwającym wiele lat - budowaniu za publiczne pieniądze infrastruktury dla rowerów nieodpowiadającej wymogom prawnym. Oto kilka przykładów :
Brak przejazdów przez drogi poprzeczne

W wielu przypadkach „zapomniano ” o przejazdach rowerowych, które są integralną częścią drogi rowerowej. W zamian rowerzysta napotyka na przejście dla pieszych lub „słynne” poziome znaki STOP (m.in. al. Piłsudskiego, ul. Zielonogórska) przed każdym skrzyżowaniem z drogą poprzeczną (podrzędną) dzielące drogę dla rowerów na wiele odcinków. Wg prawa ciągłość drogi dla rowerów musi być zachowana właśnie przez istnienie przejazdów, a Konwencja Wiedeńska od 1988 r. (oraz ostatecznie kodeks drogowy od 2011 r.) daje w takich przypadkach pierwszeństwo polskim rowerzystom. 
Przyciski do sygnalizacji świetlnej

Przyciski wolno montować jedynie dla ruchu pieszego. Sygnalizacja świetlna dla pojazdów musi być sterowana automatycznie, np. przez czujniki w nawierzchni drogi. Jest to jawne naruszenie rozporządzenia Ministra Infrastruktury do ustawy o drogach publicznych. Do tego nielegalne przyciski często były montowane po lewej stronie, jakby w Polsce obowiązywał ruch lewostronny. 

Brak oznakowania lub jego zła lokalizacja
Gdy kierowca włącza się do ruchu z ulicy podporządkowanej powinien widzieć znak pionowy „ustąp pierwszeństwa” (żółty trójkąt) oraz poziomy (biały trójkąt) przed przejazdem rowerowym. O ile przejazd istnieje(!), znak ten generalnie stawia się za przejazdem. I znowu mamy sprzeczność – pierwszeństwo rowerów wg prawa, chaos wg oznakowania.  Obecnie – czerwiec 2011 – buduje się dokładnie taką bublowatą „ścieżkę” wzdłuż  ul. Kalinowskiego. Były też przypadki potrąceń pieszych wynikających nie tyle z brawurowej jazdy, co braku oznakowania poziomego  czytelnego  dla pieszych, że właśnie weszli na drogę dla rowerów. 
Nieprawidłowe wysokości krawężników
Prawo mówi, że na przejazdach rowerowych krawężniki muszą być obniżone do wysokości 0 cm. Na al. Solidarności (i nie tylko) gołym okiem można stwierdzić uskoki ok. 15 cm. Wykonanie przejazdu metodą bezszwową (bez krawężnika) jest wg magistratu niemożliwe.

Ignorowanie zgłoszeń o wadach

Wymienione wady wielokrotnie były władzom miejskim zgłaszane, choćby w sprawie krzewów zasłaniających widoczność przy wyjeździe ze stacji benzynowej przy ul. Sikorskiego, gdzie w kwietniu 2009 r. doszło do dwóch groźnych wypadków, gdzie rowerzyści mający pierwszeństwo byli taranowani przez kierowców i lądowali w szpitalu z poważnymi obrażeniami. Działania władz miejskich są szokujące i jawnie zagrażają zdrowiu i życiu uczestników ruchu – w tym kierowców. Przykładowo – przy silnym uderzeniu w bok samochodu rowerzysta może wbić się przez szybę do środka.
Skrajnia? Jaka skrajnia?

To minimalny 20 cm odstęp między krawędzią drogi rowerowej a obiektami pionowymi np. słupami, drzewami, przystankami, budkami telefonicznymi, itp. Na alei Piłsudskiego słupy stoją wręcz na samej drodze rowerowej i nie jest to odosobniony przypadek.
Kiepskiej jakości nawierzchnia i podbudowa

Idealna nawierzchnia to asfalt na podbudowie z kruszywa łamanego, czyli mieszaniny betonu i szkła. Standard białostocki – jeśli idzie o nawierzchnię – to żłobiona kostka brukowa (co na szczęście już się zmieniło) – a w przypadku podbudowy –  ubity piach ze żwirem (wciąż praktykowane). Efekt jest taki, iż piach jest wymywany, nawierzchnia się zapada i droga rowerowa po kilku miesiącach jest w opłakanym stanie. Tak się stało np. na ul. Popiełuszki, gdzie spływająca z górki woda dokonała wielu zniszczeń. Inwestycja drogowa powinna służyć co najmniej kilka – kilkanaście lat. Nie kilka miesięcy.
Brak wjazdów i zjazdów 
umożliwiających dostanie się na drogę rowerową lub jej opuszczenie zgodnie z prawem. Rowerzysta musi albo łamać przepisy, skakać przez krawężnik, lub zsiąść z roweru i stać się… pieszym.
Brak objazdów w razie robót drogowych

Jakby nie były potrzebne…

Poza tymi zarzutami można stworzyć równie długą wyliczankę niezrozumiałych i nielogicznych rozwiązań jak: uporczywe montowanie stojaków-wyrwikółek, które wykrzywiają koła i ułatwiają kradzież roweru; brak możliwości przewozu roweru autobusem choćby w wyniku awarii, czy podczas silnej ulewy; brak zachowania ciągłości optycznej - drogi rowerowe w każdym punkcie miasta wyglądają inaczej; nie ma jednolitych standardów technicznych (choć Gdańsk, Kraków, Wrocław czy Warszawa mają je od lat); nagminne jest też przerywanie dróg rowerowych wyjazdami z posesji (czerwony bruk), choć wg kodeksu drogowego rodzaj nawierzchni nie mówi o pierwszeństwie, to jednak  kolor kostki sugeruje kierowcy, że włącza się do ruchu po czerwonym dywanie… 
Nowy kodeks drogowy

Dnia 21 maja 2011 r. wszedł w życie nowy kodeks drogowy, który dostosowano do ratyfikowanej przez Polskę  jeszcze w 1988 r. Konwencji Wiedeńskiej. Umowy międzynarodowe są w Polsce nadrzędne wobec prawa krajowego. Stąd też przepisy kodeksu drogowego stojące w sprzeczności z konwencją są nieważne. Warto, by instruktorzy jazdy sobie o tym przypomnieli, bo znakomita większość kierowców o  Konwencji Wiedeńskiej nie słyszała!
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Najważniejsza zmiana to jednoznaczne stwierdzenie pierwszeństwa na przejeździe rowerowym. Rowerzysta jadący wzdłuż drogi z pierwszeństwem ruchu ma pierwszeństwo przed pojazdami opuszczającymi drogę główną lub wyjeżdżającymi z drogi poprzecznej. Niniejszy rysunek należałoby uzupełnić o włączających się do ruchu z drogi poprzecznej. Rowerzyści mają pierwszeństwo już na etapie zbliżania się do przejazdu rowerowego. Zniknął z ustawy przepis zakazujący wjeżdżania pod nadjeżdżający pojazd, który przerzucał winę za kolizję na słabszych. Teraz winny będzie kierowca. 
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Do kodeksu trafia pojęcie śluzy rowerowej, czyli miejsca dla rowerów między linią zatrzymania samochodów, a wlotem na skrzyżowanie. Śluza rowerowa daje większą widoczność rowerzystów, którzy jako pierwsi mogą omijać korki i wjechać na skrzyżowanie i jako pierwsi je opuścić;  śluza ułatwia też wykonanie skrętu w lewo dając schronienie przy ustępowaniu pierwszeństwa pojazdom jadącym z naprzeciwka.

Nowe przepisy umożliwiają pokonywanie skrzyżowań (w tym rond) środkiem pasa ruchu, aby uniemożliwić nielegalne wyprzedzanie. Rowerzysta może jechać środkiem bezpośrednio przed, jak i za skrzyżowaniem. W przypadku skrzyżowań z drogą poprzeczną zwiększa to widoczność rowerzysty, który często jest zasłaniany przez drzewa lub parkujące samochody.

Nowe przepisy ułatwiają rowerzystom poruszanie się po drogach publicznych, legalizując wiele bezpiecznych zachowań, które dotąd były zabronione np.:

- wyprzedzanie wolno jadących pojazdów także z prawej strony (do tej pory można było jedynie omijać stojące pojazdy), wyprzedzanie z lewej strony jest o wiele bardziej niebezpieczne

- jazda parami o ile nie utrudnia to ruchu np. na drodze lokalnej lub dwupasmowej; dzięki temu kolaże mogą trenować jazdę w peletonie, a rodzice asystować swoje dzieci; 

Uwaga! Brak możliwości wyprzedzania nie jest utrudnieniem ruchu!
- zatrzymanie się na skrzyżowaniu obok innych rowerzystów (rowerzyści zebrani na czerwonym świetle mogą pokonać skrzyżowanie na całej szerokości pasa)
- przewożenie dzieci w przyczepce; przewożone w krzesełku ryzykowały upadek razem z mamą lub tatą; przyczepki dla dzieci mają mocowanie niezależne od roweru i nie przewracają się
- jazdę chodnikiem w złych warunkach pogodowych 

- zniesiono przepis nakazujący rowerzystom zatrzymywać się, by umożliwić wyprzedzanie.

K u l t u r a j a z d y, czyli jednak można

Kierowco!  

▪ jesteś silniejszy, gdyż prowadzisz kilkutonowy pojazd, który może okaleczyć lub zabić
▪ rowerzysta, który rusza lub zwalnia poniżej 10 km/h musi jechać wężykiem by zachować równowagę; gdy zapali się zielone światło daj mu na to kilka sekund zanim ruszysz i pamiętaj, że wyprzedzanie na skrzyżowaniach jest zabronione, a wg nowych przepisów rowerzysta może pokonać skrzyżowanie (i rondo) środkiem pasa ruchu, by uniemożliwić tobie zakazany manewr

▪ rowerzysta, który skręca w prawo najpierw wykona tzw. przeciwskręt w lewo (i odwrotnie), by zwiększyć promień łuku, podobnie jak ciężarówka, czy autobus

▪ wypadki biorą się nie tylko z dużej prędkości, ale i  z dużej różnicy prędkości; rower jedzie średnio 15-20 km/h, idealna prędkość do wyprzedzania to ok. 20-30 km/h, tak więc zanim wyprzedzisz – zwolnij

▪ nie wyprzedzaj rowerzysty by zaraz skręcić w prawo, zawsze używaj kierunkowskazu, obejrzyj się w prawo do tyłu i sprawdź lusterka, gdy widzisz rowerzystę, który jedzie na wprost ustąp mu pierwszeństwa zwalniając lub zatrzymując się

▪ rowerzysta ma prawo jechać 1 metr od krawędzi jezdni, by ominąć dziury, studzienki i kałuże, a także zapewnić sobie odstęp od zaparkowanych aut; w praktyce twoje prawe lusterko ma być co najmniej 1 metr od lewego łokcia rowerzysty

▪ unikaj wyprzedzania, gdy przeciwny pas jest zajęty, lub gdy kierowca jadący z naprzeciwka jest w trakcie wyprzedzania „swojego” rowerzysty

▪ nie trąb w pobliżu rowerzysty, piesi podskakują ze strachu na dźwięk klaksonu, to samo robi rowerzysta, który dodatkowo jest w ruchu kołowym  i dzieli drogę z szybszymi pojazdami, efektem może być nieprzewidziana reakcja lub upadek wprost pod twoje koła 
▪ zanim wysiądziesz z samochodu otwierając drzwi sprawdź lusterka i obejrzyj się do tyłu

▪ punkt widzenia zależy od punktu siedzenia: częściej korzystaj z roweru, kierowcy w Niemczech, Danii czy Holandii są także praktykującymi rowerzystami, co zwiększa ich wyobraźnię, podnosi bezpieczeństwo i jakość jazdy samochodem
▪ zwalniaj z daleka, gdy widzisz pieszych przed przejściem i zatrzymuj się częściej.
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Rowerzysto!
▪ daj kierowcom czas na przyzwyczajenie się do nowych przepisów

▪ ty też bywasz pieszym, nie jedź slalomem między ludźmi, zawsze ostrzegaj ich zawczasu sygnałem dzwonka 

▪ nie jedź przy samym krawężniku, wzdłuż zaparkowanych samochodów i nie daj się spychać w zapadnięte studzienki, dziury i kałuże, najlepiej jest trzymać prosty tor jazdy cały czas, w ten sposób jesteś przewidywalny

▪ kask daje złudne poczucie bezpieczeństwa! nie chroni twej twarzy, karku, tułowia, organów wewnętrznych ani kończyn, kierowca widząc rowerzystę w kasku jest skłonny do brawurowej jazdy, gdyż myśli, że jesteś bezpieczny

Pieszy!

▪ już teraz masz bezwzględne pierwszeństwo przed każdym silniejszym uczestnikiem ruchu na drodze ze znakiem „strefa zamieszkania”

▪ gdy słyszysz dzwonek roweru obejrzyj się, dopiero potem zdecyduj, w którą stronę zrobić krok w bok, nie panikuj i nie skacz z przerażenia

▪ nie wybiegaj zza autobusu lub innych pojazdów na jezdnię

▪ szanuj drogi rowerowe, które – jak to drogi – są do poruszania się pojazdów szybszych od ciebie

▪ Konwencja Wiedeńska daje pierwszeństwo każdemu, nawet  tobie, jeśli poruszasz się wzdłuż drogi z pierwszeństwem!!! W większości krajów UE pieszy ma bezwzględne pierwszeństwo, nawet gdy zbliża się do przejścia biegnącego w poprzek drogi głównej. Upomnij się o swoje prawa, już udało się to rowerzystom, kolejny krok należy do ciebie!

Najlepiej by było, gdyby przywrócono obowiązkowe karty rowerowe dla nieletnich, a jej posiadanie było warunkiem przystąpienia do nauki jazdy samochodem. Zwiększyłoby to wiedzę najsłabszych i najmłodszych o zasadach ruchu drogowego, ograniczyło plagę rowerzystów-wariatów, a kierowcom dało przedsmak tego, jak to jest być rowerzystą.
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Młynowa bez młynów, Cygańska bez Cyganów, bloki na Wiejskiej. Białystok traci swe ostatnie perełki architektury przełomu XIX i XX wieku. Bojary, Bema - Chanajki, Nowe Miasto… Czy konserwator zabytków śpi spokojnie??? 
Zepchnięci do podziemia

Władze miejskie szykują się do przebudowy skrzyżowania ulicy Sienkiewicza z aleją Piłsudzkiego. Na załączonym rysunku widać, że przybędzie nowych pasów ruchu dla samochodów, a piesi zostaną zepchnięci do podziemia. W rezultacie będziemy musieli poruszać się wąskim, ciemnym, niebezpiecznym i – pewnie szybko zasikanym – tunelem. Podobny los spotka planowane tam windy, które oprócz tego będą się psuć, zżerać prąd, jeździć wolno  i nie będą przystosowane do przewożenia choćby rowerów towarowych czy z przyczepkami.  Nie tylko w Zachodniej Europie, gdzie w masową motoryzację wdepnięto jak w g… znacznie wcześniej niż u nas, ale i w samej Warszawie odchodzi się od takich rozwiązań, gdyż faworyzują posiadaczy samochodów. Władze Warszawy zamykają przejścia podziemne i z powrotem wynoszą ruch pieszych na poziom ulicy. Ten niby-węzeł przesiadkowy zmusi pieszych do chodzenia po schodach w tę i nazad, by dostać się do przystanków autobusowych. Jeśli idzie o interesy rowerzystów, to władza też się zbytnio nie przejmuje, bo lista zgłaszanych przez nich poprawek, z góry odrzucanych, jest bardzo długa. Przykładowo na 42 możliwe trasy w obrębie węzła, rozwiązania przyjazne  rowerom będą obsługiwać jedynie kilka wariantów!
Władza w Polsce – nie tak jak w Szwajcarii czy Danii - nie ma ustawowego obowiązku wykonywania podróży służbowych transportem publicznym 2 klasy - lub rowerowym, by być „bliżej ludu” i rozumieć jego potrzeby. Taka bliskość przydałaby się partyjniakom wszelkich kolorów i opcji! Ponadto jesteśmy ciekawi jakie właściwości techniczne posiadać będą materiały drogowe użyte do realizacji inwestycji, bo tajemnicą poliszynela jest to, iż  jakość ta z reguły nie jest najlepsza. Asfalt na Moście Dąbrowskiego był w „wolnej Polsce” kładziony już kilka razy, a nie była to jedyna „poprawiana” inwestycja…
Z tą będzie podobnie, bo znając  tych fachowców, coś na pewno sknocą – z resztą ich pomysł na zagospodarowanie skrzyżowania jest już na obecnym etapie do bani i jest ewidentnie sprzeczny z zasadą zrównoważonego rozwoju – co jest wiążące prawnie – w przeciwieństwie do strategii rozwoju Białegostoku (którą w 1996 r. sami napisali i uchwalili bez naszego udziału). Jak na ironię strategia ta mówi o… wyższości interesów pieszych, rowerzystów i pasażerów komunikacji zbiorowej nad interesami zmotoryzowanych. Jak widzimy – to tylko kolejne nic nie liczące się papiery, a goście urodzeni i wychowani w komunie, są nią tak przesiąknięci, iż mimo obnoszenia się swoim antykomunistycznym rodowodem, nie potrafią wyjść ani pomysłami, ani stylem rządzenia poza to, czym nasiąknęli za młodu w poprzednim reżimie.
Demokracja wymaga, by obywatele byli zaangażowani w sprawy publiczne i kontrolowali poczynania władz patrząc jej na ręce, a w razie potrzeby ręce władzy wiązali. Tak zwane konsultacje społeczne w wydaniu UM Białegostoku to pokazowa farsa przeprowadzana chyba jedynie dla udobruchania UE, która sypie kasą. Z reguły polegają na spotkaniu z mieszkańcami, gdzie zza zielonego obrusa i spod drewnianego krzyża władza tłumaczy co zrobi i tak, a uwagi  i protesty puści mimo uszu. Prawdziwe konsultacje społeczne oddają mieszkańcom ostateczny głos w danej sprawie, choćby w referendum na TAK lub NIE. W ten sposób właśnie powinien być uchwalany budżet miejski, polityka transportowa, strategia rozwoju, czy plan zagospodarowania przestrzennego miasta, czy każdej dzielnicy z osobna. Daleko nam jeszcze do takiej demokracji. Daleko nam do takiego stopnia samoorganizacji społecznej, ale to warunek konieczny, by coś się zmieniło i nie wróciło nowe.                

